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R a  f r a n c i e
* w o ly f is M u .

»Oesterr. Morgenzeiliiaig^ »rzy a o s i następu
ją cy  telegram  spraw ozdaw cy w ojen nego E ug. 
E ennhofta:

C. i k . W ojen n a  kw atera prasowa,
10 lu tego, g. 7 w ieczór

P o długiej stosunkow o przerwie w  ofenzyw ie 
i osyj d d cj od  d,nia 19 stycznia, R csyun ie  pod 
ję li w u aj na Ca!ym  poh io^tio-w schoJn in  
iroacie  z” wą a k cyę  w yw iadow czą, jednakże do 
t,oj cnwiLi m e w ykonali jeszcze  ani jed n ego  
srturmti tuasow .-go na w ielka fcalm W e  w.Ut- 
doffio w ięc jeszcze, czy  ataki rosy jsk ie  na ,vy- 
su rjęte  straże polo we austryacko w ę o e ^ k ie  
są za p o w ied a ią .p o ik  w n y e h prób przemmania 
łrositu anstryaołuego.

A taki rosy jsk ie »opuk iw aly«.- w czora j ca iy  
ron począw szy od  linii granicznej bagien na 

w Oiynm, a SKfnkzywszy na .odcinku besarab-
- 1. A u  nigdzie nie odnieśli trw ałego .sukce

su. Jeżeli batalion rosyjsk i dostał się  gdzieś do  
w ysuniętych na przedpole stanow isk austrya- 
iko-węgifcrakich —  r  ty lk o  o  te stanc wiska 
rozgry w ały się w alki —  zosta ł n a tj clinriast 
itamtąd w yparty. -

W  w alkach brały  udział kohunny w ojsk  au- 
M iyacko-w ęgierakicn r  f ł :i Śff z e r-B a 1 1 i n a i 
arcyks. J ó z c f a. F  e r d  y  n a n d  a, tudzież 
w ojsk  niem ieckich B olhm era. W  arm ii Pflan- 
zor-Baitiua pułk chorw ack iej obron y  kra jow ej, 
w ykonaw szy ostry  atak ,-w yparł R osyan  z  od 
cinka pod  D obronow eam i (Robroncnitz), k tóry  
oył n iew ygodn ym  di:i frontu austryackiego.

Na Ilnil w ojak generała B o t h m e r a. rozw i- 
uęły sic zwłaszcza w alk i w  o k o licy  Hłufcoczka, 
na p ó łn ocn y  zachód  od  1 antopola. O ddziały  
rosyjskie jiosuw ały  się tutaj w zdłuż kolei, w y 
parły słabsze straże austryaekie i za ję ły  w ysu 
nięte row y  na przedpolu. K olum ny generała 
bothm era bez w iększego w ysiłku  w yparły  stąd 
a  o* yan.

1Na W ołyn iu  ataki llosyan  t,w róciły  flię g łó - 
uuie przeciw ko dyw izy i z Linzu. W  w alkach 
ha tym  .niciul: u odznaczał się pułk nr. 14.

atałlany ros^ jslde, k tóre przynioisty z sobą 
i k on ie_ ittszpańakie^ ażeby w  za jętych  rcnraeii 

się, zosta ły  zdziesiątkow ane ogniem
"i . ewK.ż lin.e odw rotu  rosyjsk ieg o  bytą m m

ryę, Więc oddziały  rosyjsk ie, nic «iogĄ e cofać 
się przez strefę ognia, przeszły na stronę ?  i- 
stryaeką. Inne row y .na orzedpołu  zosta ły  od e 
brane przez piechotę austryacko- węgierską. W  
row ie, k tóry  został w zięty przez m ały patrol 
p od  w odzą chorążego Adam a z 14 pułku, w zię
to d o  n iew oli 20 R osyan, a p oleg łych  naliczono

Akcya wojenna pod Salonikami.
T eł. własny >Nowej Reformy*.)

Berlin, 11 lu tego.
D onoszą tu z G enew y.
W edle  w iadom ości, którą przynosi »TemiPsd 

z A ten . siły  francuskie posunęły  się z  pod  Sa
lon ik  ku granicy bu łgarsko-greekiej i w eszły  w 
styczn ość ze stroną przeciw ną.

% eM trnlifó£6 G T c e y L
(Teł. c, k Biura koresp.)

T ten y , 11 luteg’0 .
Agoncya. IIavasa donosi: Izba 226 glosam i 

na 272 w yraziła  rządow i zaufanie.
W  cLągu delifny miniister spraw zagrani

cznych  G u n  a r i s  ośw iadczy ł: „P orzucim y
neutralność, g d y  tego będą w ym agały interesy 
narodow e. R ząd musi podtrzym ać inobilizacyę 
Jożeli późn iej jaka  oznaka um ożliwi Jem obili- 
*a>cyę. .-zą j zbada je j ce low ość.

owa koleje rosyjskie.
Czernio-w-ce, 1 1  lu tego.

, . ' 1, 0 di)i p ion ierzy rosy jscy , pod
M cio n .n i iwem  o iicerów  inżynioryi, pracują nad 
budow ą now ych  kolei w  Besarabu. Za frontem  
fOSyjskim 7, t) udowa li R osyanie  nową linię ko
le jow ą Chocint— Larga, ■ łączącą się z koleją , 
wiodącą do O desy. -  „ -

Na “adolu zbudowano kilka kolei, wiodą
cych  do G alicyi, a w Besarabii południow ej za
częto budow ać wadurż Dunaju k ole j Reni— 
łzmail Inne linie znajdują się rów nie ,w budo- 
\’To, Są to  w ylączjiie  k ole je  strategiczne.

ie żlfw u śo  dyktatury w  Bosyk
(TePgram własny »Nov.'cj Reformy*.)

W iedeń , 11 lutego.
Korrespondenz łtranisolnui- don osi:

Jeżeli Siuersnerowi nie pow iedzie się sk iero
wanie obrad Dum y na tory , pożądane dla rzą- 
lu , w  takim  razie praw dopodobnem  będzie, że 
minister w o jn y  P oliw ano w zostanie zam ianow a
ny dyktatorem .

?rąd pokojowy w  Rusyi.
(Tel. wł. >Nowei Reformy*.)

H am burg, t l  lu tego. 
»H :unbiiigoi’ N achrichtens donoszą z A ten : 
W  iio sy i pracują już m ożne w pływ y ua rzecz 

ry ch łego  zaw arcia pokoju . C arow a nie obek jest 
tem u gronu ludzi. Mimo to pewuom  jest, ze 
1‘ osya z nrłasncj inicya t j w y  i  pi er,w.sza nie bę
dzie prosić o  p ok o j, natom iast p rzy ję łaby  ew en
tualnie pośredn ictw o strony trzeciej.

mis isnim la mii ii®.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Berlin, 11 lu tego. 
(U rzędow o). 9 lu tego po południu kilka (na

szych  aeropiauów  m arynarki obrzuciło ob ficie  
bom bam i port, zak łady fabryczne i  koszary  w 
Tram sgate na południe od  T am izy ,

SS©m»silgai ta re c ^ l.
(Tei. c. k Biura koresp.)

K onstantynopol, 11 lu tego.
Główna kwatera, -wojenna:
Front w  I r a k  u*. K o ło  F e l a  h i e wym iana 

ognża artyle-ryi i  p iech oty , czasem  ustająca. —  
N ieprzyjaciel p róbow ał w yruszyć z praw ego 
brzegu, ziostał jednak po 2-godzinnej walor' 
zm uszony d o  pow rotu do  sw ycli daw nych  sta 
itowisk. Pod K  u t-c 1-a m a r a Jiiiema

został odrzuoony. P rzj-jęto  zaś wniosek narodo
w ych  liberałów  o  rozszerz omie ustawy dotyczą 
ce j w łości ren tow ych  a 1891 róku  na tafene w o -  
śoi, k tóro bez pośredn ictw a generalnej kom fe) i 
przez zwiąuki kom unalne, a lt o też  przez, stowa- 
rzyszenia, m ające na celu  koloaizofwanie, zało
żone zos la ły .

W ob ec  wtuBoeku K o l a  p o l s k i e g o ,  aby 
do ustaw y z 1891 t . w sunięto zdanie:: „jednakże 
w ątpliw ości taklcn aiie należy n^olywować w y- 
znauriem, pochoidzaniem, o jczystym  językiem  
ani też politytewnem ziapatiy wainiem odnośnego 
osobnika*1, miinrister loświiadczył się p izychyluic, 
ale rząd stanow isko s r e  w  kw estyi polskiej 
o d łoży ć  musi aż d o  ukończenia wojny.

Mi':iiwter odw oła ł się d o  wy głoisuowtjgo w  ple
num przy pierwszem  czytaniu budżetu ośw.iaJ.- 
czenia odnośnego ministra spraw wewnętrz
nych. *

P rzecin k o  samemu wnk)sk(Ci.>vi Koła polsk ie
go nikt się m e oaezw al, a nawet wolnokoaiser- 
wiat-yści wyrażaiii się  o  mim sym patycznie, t s ie r 
dzili ty lk o , że kw ostya ta nie należy do tej u- 
stawy.

O stałeczoie w niosek K oia polskiego został 
odrzucony. * .....................

P rojek t zosta ł p rzy jęty  .« w yżej podanym  
dud dkiem  nanodo^wych liberałów.

I m m M  a lii.||||| ||

(Teł. włióny owej Ref o, myc.)
Berlin, 11 lute/go. 

D onoszą tu pośrednio z Paryża:
>Tenips.: przynosi z Petersburga w iadom ość 

że prezydent gabinetu rosy jsk iego  Stuermer o d 
był k on ieren cyę ?. progresisia.ni, a następnie z 
innymi członka/u i D um y. K outerencya miała
° Ł'' 'cf lu  ^iworzc-nie podstaw y dla porozum ienia 
>omtęaZy  t t & k n  a Dumą.

zumaaiy.
Froiufc k a  u k a z  k i :  G w ałtow ne atak i liic- 

p r z y ja c ie te k ic h  s tra ży  Hi^ethtuieh ro zb ity  sir. 
p r z e d  n a s z y m  s iln y m  o g n io m .

Frant d a r d  a n o I s k  i: 9 b. ni. jod t n kra- 
żo:uluik duł rra T e ‘ k k e b u r n u  5 strzałów  i 
cofnął się ku I i n b r o s ,  g d y  batcTyc aa a eol
skie (ogyiem odpow iedziały . D w a m onitory, 
k tóre się zbhrżyty do w ejścia  d o  ciesniiny, zo
stały  in u p z o o e  d o  o d d a le jm  się.

3S5K53S

Na w ieczór goście  francuscy otr/.yinali zapro
szenie na w ielk i obiad w nuni.d,crstwio spraw 
za granicznych, w  p\ątnk  daje .dalandn Śniada
nie na cześć gości, po południu odbędzie się 
p rzyjęcie  , na K apitolu  przez bunni-urza. Rzy 
mu, ks. Colonnę, a wreszcie przyjęcie  w  am ba
sadzie francuskiej. W  sobotę rano Oriand w y
jeżdża z Iczymu.

Ob^Bdy Pelskuw w  Lozannie.
Z tego  sam ego źródła, % k tórego  otrzym a

liśmy w iadom ość o zjaździe polskich  dzia łaczy  
p o lityczn ych  w Lozannie^ kom unikują nam, że 
jiitonnacya  co  do udziału w nich p. S k r z y ń 
s k i e g o ,  n ie potw ierdza się.

a - „ —\jajgwgjBjjgg5jags,gg4Bwpł

fófcte Efsncuscy w  S/yrofe*
(Tel. c. k. B;.lla koresp.).

P rzybyli tu prezydent 4 S ó w  B S n  d 
x minister B o u r g e o i s  ze świta /

M | ,S a la "ara' s ^ p S
Ługano, 11 iuleg0_ 

yuaiid ze swojern otoczeniom  p rzyby ł dzi- 
- -J rano do R zym u, ja k o  gość  rządu w łosk iego  

zyrn>i' puknie w  vGrand H otel*.

Ssjm prcsUi tepiłer PsInHćtd.
Dzier.nilci poznańskie donoszą:
K em N ya Izby  poselskiej, obradująca  ̂ nad  

projektem  ustaw y d otyczące j podniecie ai o- 
Eadnictwa, w bania  się icaiegdaj. 1‘ro jekt żąda 
100 m ilionów  marek tym czasow ego w o d y  tu 
na urządzenie w łości rentow ych, ii  mister rbhti- 
c lw a  zalec-al przyjęcie projektu, zcstępc-a^ mi
nistra iskar]>u zapewnił, ż.e kredyt ten da snę u 
zyska('?*"pod wamnkaani mo-żhwjTiii. W  ezaisie 
rozpraw , d o tyczą cych  kw estyi wewnętrznej fco- 
tonizaeyi, zw rócił się Jjftnfeter roln ictw a nade1- 
.astro prztrcawko dziiałalnooai t. z w. re fon n a .o ióu  
właunośei (Bodc-nretormer), upierająoęj się na 
podskiw ach niem'0'żliwych, a której ‘me można 
pjZiWiohć na rozprzestrzeeiienie się pośród anm i.

Wmilo.sek narodlocwych liibcr.dow, ab y  sumę 
p od w yższyć eto 125 m ilionów marek, a poza t-aiti 
ł'i/.wziotczyć 50 m ilionów  mai‘d c  rm p,uparcie- 
przedsiębiorców  najm ujących się kalonizacya,

m o M i m .
K raków , t l  lutc-go.

Przyjazd miidstrów ao Krakowa.
Dzisiaj o gódsinie pól do dziesiątej rano^ oso

bnym pociągiem przyjechali do Kulkowa: minister 
spraw wcwnęO-znyrh ks, II o h o u i o h e i minister 
dla Galicyi dr k o r a w s k i .  W  salonie duorskirn 
na tutejszym dworcu kolejowym zebrali .się na 
p rz jb j eie ministrów: namiestnik G alicji, generał
piechoty von ColarA z ad jut antom roimistrzem 
Baiańskim, marszałek polny-porucznik Layric, za- 
slejtoa komendanta twierdzy krakowskiej, ko
mendant wojskowy marszałek polny - porucznik 
■Brandner z adjuiautem nad porucznikiem JW.ym 
UznaiisKim, pułkownik Grimm, szef sztabu ko
mendy twierdzy, podpułkownik Koibenhcycr, szef 
sztabu komendy wojskowej w Krakowie; prezy
dent miasta dr Leo. oraz wiceprezydenci dr Nowak, 
dr Zoll. dr Bandrowski i Maryewski; wiceprezydent 
namiestnictwa dr Adam i edorowicz w towarzy
stwie kom. Tenorzeickiego' radca namiestnictwa 
Władysław Kowalikowski; prezydent, sądu krajo- 
w-ego ekse. dr Hausncr; zastępca nadprokuratoryi 
starszy radca dr Czyszczan; radca dworu dr Roz
wadowski,. szef ekspozytury prokuratoryi skarbu; 
radca dworu bar. Dormus, szef inspektoratu pocz
towego; radca dr Broszkiewicz, kierov, nik dyrekeyi 
policyi; radca dworu dr/Władysławr Pec, dyrektor 
okręgu skarbowego; starszy radca skarbu Kurek, 
naczelnik adminisfracyi podatków; radca rządu 
dr Sceliger, d j rektor fabryki tytoniu i zastępca dy
rektora Karol Nowak; dyrektor urzędu pocztowego 
Antoni Nikodemowicz; zastępcy dyn która kolei 
państwowych iadcy dr Slarzewski i Szlachtowski; 
radca dworu Gerżabek, starosta górniczy; szef ins- 
pektoratu kolei północnej Potuczek; marszałek po
wiatu krakowskiego dr Stefan Skrzyński, starszy 
komisarz Grotowski, kierownik starostwm podgór
skiego.

Na dworcu pełnili służbę: komendant natlporu- 
cznil. dr Kumaniecki i narlporucznik dr Gcrtler, 
oraz komisi.iz jioUcyi dr Warcz, w oki.

I’ o nadejścia pociąga, powitali przybyłych .nim- 
strów: namiestnik von CJólard, reprezentanci W o j
skowości, prezydent ur Leo, delegat dr Fedoro
wicz, radca namiestnictwa Kowalikowski i radca dr 
Broszkiewiez, poczem udali się przed pięknie ude
korowany salon dw orski, gdzie na peronie 'zebrali 
się wszyscy naczelnicy władz i wyżsi urzędnicy. — 
Namiestnik yon Colard przedstawił zebranych dy- 
gnuarzy ministrów i ks. Hohenlónemu, który z ka
żdym przywitał się uprzejmie i rozmawiał.

Ministrowie udali się z dworca kolejowego na 
śniadanie do Grand hotelu, a następnie samochoda
mi pojechali na Wawel, zwiedzili dokonane roboty 
restauracyjne, później zwiedzili Muzeum Narodorve 
w Sukiennicach, a stąd wyjechali w* powiat krakow
ski, do Bielan i Olszanicy, wrsi zc względów strat 
gieznych z.upełnio zdemolowanej, później zaś do 
północnej części powiał u, objętej inwazyą rosyj 
ską. W  podróży towarzyszą ministrom: namiestnik 
generr.l von Colard, delegat dr Fedorowdcz, mar
szałek powiatu krakoizskiego dr'8krzvński i major 
Czech z ramienia inżynier)i wojskowej. Na Wawe
lu i w Muzeum Narodowem towarzyszyli ministrom 
takżo prezydent dr Leo i wicepre-wd nei dr Nowak, 
dr Zoll i Maryewski.

l’ o powrocie złożą ininistrow-ie. wizyty krakow
skim osobistościom, następnie wezmą udział w o- 
biedzio u Antoniego lir. W odzickiego, a następnie

przyjęciu u delegata dra Fedorowicza. Ministro
wie odjadą prawulopodobnie dzisiaj o godzinie 1 1 
w nocy w kierunku Lwowa.

Na głodnych w Warszawie. Po ogłoszeniu osta
tniego spraw osdania komitetu „K raków — Warsza
w ie 1 7.J o żon o dodatkowo następujące sumy do rąk 
Adeli Z o i l o w e j :  admi.n.btracya „N owej Refor
my “  197 K 36 h, nauczycielka Katina Firlówna z 
Oświęcimia 6 K, szkoła wydziałowa męska im. św. 
M ik o ła ja  50 K admhnstra wa „N owej Reform y1* 
383 K 82 h.

Z Towarzystwa filozoficznego. Dzisiaj o godzi
nie G po południu w’ Tow. fiłozoficznom (Col. No- 
vum, sala 62 na II piętrze) odbędzie się' odezyrt 
pruf. dra Adama K r z y ż a n o w s k i e g o  p. t. 
„W spółzawodnictwo i współdziałanie11 (Teorya w oj
ny). Odczyt ten należy do cyklu odczytów, urzą
dzanych 'staraniem Towr. filozoficznego pod ogól
nymi tytułem „Filozofia wojny11. ' — Następny od
czyt odbędzie się o t#j samej godzinie w piątek

dnia 18 b. m.; wygłosi go dr Mieczysław S z e r e r 
na tema-c „Socyołogia wojny*1.

Z teatru miejskiego. W  wyborne j lekkiej kome- 
dj*‘ „C iocia  z Honfleur11 wystąpi utalentowana a- 
deptka sceny p. Jadwiga D r z e w i e c k a  w toIi 
IwOnny. Szozęśliwm wai unki wewnętrzne, piękna 
dykeya i i*zocz;, wist.y imnw seenicany upra^miają 4o 
najpiękniejszych nadziei w kierunku przyszłości 
młodej adeptki. Tytułową roJę cioci kreuje p. Cza
plińska. Inne rola spoczywają w rękacn pań: Za
rzyckiej, Kosmowskiej, Turowiczówny i Dygató- 
■■rny, panóvir: Jeinowsldego, Noskowskiego, Szymi- 
borskiego, Stanislawsiiiego, Weycherta i Puchal
skiego.

Z teatru ludowego, W interesującej sztuce l.rn- 
sta „Dyrektora szkoły11, znanej z przedstawień w 
teatrze miejskim, wystąipił wczoraj w roli Fłachs- 
manna p. C i a r i i o w s k i ,  b. artysta teatru p o 
znańskiego, znany krakow. skicj publiczności jako 
członek trupy teatru ludowego za dyrekeyi Ry- 
gtera. W roli (wymagającej nakładu pracy i inte- 
ligcncyi pan Czarnowski okazl wicie pom ysło
w ości w uzewnętrznieniu wyraizisbs j cnarakterj'cty- 
ki typu djTcktiOra szkoły, a zasadni|('7.y jej rys, ó- 
pokryzya, został j.rzez wykonawcę doskonale pod
kreślony. . Dobre warunki zewnętrzne artysty po
zwalają mu boz trudności naginać się zarówno do 
bohaterskiego, jak charakterystycznego repcrtGa.ru.

Reszta wykonawców, a w szczególności pp.: He- 
leński Korecki i Biesiadccki starali sie ze swych 
ról wydobyć jak najwięcej, co  jest -zasługą czujnej 
ręki reżysera, p. Pilarskiego. P. Grobicki, uczeń 
dyr. Gabryek-kicgo, bardzo był dobrym w roli in- 
■sj>ekt,ora. Młody adept zapowiada się jako siła o- 
biccująca. Bardzo dobrze wywiązała się z zada
nia p.. Urban o v,- i c.z ó w r; a . P. Hekńskiemu radziby- 
smy zwrócić uwagę, żo naslmiar afektacyi -wzoro
wanej na Adwentowiczu, wypacza ji.gm talent w 
kierunku szkodliwej maniery. “ Pod itoiwą w szelki e- 

I go artyznurw sztuce aktcT-akioj jest szczea-osc i j>iO- 
I sto ta G'

Kursa bu. dra A. Baranieckiego. W ykład) le- 
tenięg-o półrocza noTipoczyuają się w o wtorek, t j. 
15 b. m. o go Hz. 8 rano. Na yydziałe pracy spo

łecznej praybywają wykłady: „FV.yc.an15 wychawa- 
nie dzieci'1 (pned. L. WyrG-bckj, „Pedagogia*1 fprrof. 
A. Jaw orski), „Hi-story a gospc.larcza KtX i XX wie
ku '1 (pr-of. da- I r. Bujaik).

Na wv dziale gospodarstwa wiejskiego przytęywa: 
,,Ps7.fz(.i)ni<*two11 (ini-m. l/fłesffig „Przetwory oacoco- 
we‘* (pioL L. Z/bijc/wski), „H’0dccvla trzody1* (proł 
dr P-rtakowski), „Oofłpodarrfiino w obftiną*-* (insp. dr 
Rylski i oraz „H odowla drobiu11.

W ykłady m. wydziale hiunaints!>oz«yni, hisiofryi 
i literat ur pozostają bez z  Stany. ZwSetłatnac za
bytków z prof. dr wnigro-dŁkim rcmpftf,z.riie sio nie
bawem. Wpisy przyjmuje i infonmacyj udziela sc- 
krel.trka w kaneelaryi kursów, Kanmelicka 32, II p„ 
od 9— 12 i od 3—5.

Onznaczerna. Nadponrczn-ik straży wojsikowo- 
policyjnej w Krakowie p. Karol D o b r o w o l s k i  
zcytal imano wari y łiapitanem i otrzymał równocze
śnie s-ig-n-uin laaidiś.

Kapitanowie, straży w o jsłe cm' o--pol i cy j n i* j w Kra
kowie Leopold P i n k a s  i Karol N i e w i a d o m 
s k i  otrzymali signum laudis.

K r @ f a ś S ? a  l w o w s k a .
A kcya Swowsłdtj Izby handlowej w sprawie za 

granicznych papierów wartościowych. Lwowska 
Izba. Land lewa i przemysłowa za pośrednictwem 
dzienników wzywa posiadaczy zagranicznych pa
pierów’ wartościęw ych, losów itp. w swoim okręgu, 
aby zgłaszali w niej szkody, poniesione przez w oj
ną soj (ycii i ajderacłi. Przez szkodę rozumie się 
wazaiką. «tralę, tryńArfcj wskuiek niewy kuj.iGiiia 
wyładowanego papieru, kuponu itp. w ciągli woj
ny. Zgłoszenia, lak idi strat utrzymywać bęlzis 
lwowska Izba liandlowa u ewincncyi c t łe m '7.a 
t>r-zp?cc7onia .pravr ąKusjilfcęr/ trśpomniar.ych wy
żej papierów pi7.y zawarciu pokoju.

Regutacya Bogdanówki we Lwowie. Na oski- 
tniem pcńiuuajimi Rady przybocznej, relcrowral 
ogólny 'plan rogalacyjuj Bogda-nówid wfcepr. 
E p 1 e r. Na wstępie podniósł, iż znicsiuiic Rejonu 
proclMwegio J*est główną zasługą dyrektora Sołe- 
s ki ego, który praoanał praw i o pięć i.d, zi-łirał od 
iiLiścicitdi 27.000 k  i  odniósł je do Kasy miej
skiej*. Dyir. Solcska, jako radny miejski, jHv.es sze-. 
W-S lal -«•> spuszcKil tej rprawy z oka i może dziś 
z zadówolonicm [-atizyć na plon swej prute-,

Mąka tłla cukierników. Z aarządu.-gminy m. Lw o
wa otrzymujemy i ustępujące pismo z daty 3 lu- 
icgO: Odńo-fime do notatki, umicozc-zcnej dnia 30 
atycznia 181G w  nr. 52, w łamach szanownego pi
sma. pod tytułem „Mąka dla ord.iernikóifc we Jrwo- 
wie upraszam na podstawie par. 19 ustawy pra
sowej o umicHSzczcnic w najbli-ższym mtmcnze Sza
nownego pisma następującego sprostowania-

Nicjirawdą jeet jakoby zakaz pieczy wa biszkop
tów, gamnek i lierbatuików DT7.cz c-uki. r.i.iauu
lwawskrcli zosi.a-I zniesiemy i że k>I soboty cukier
nicy 1 v. o y  będą mogii w ypiikac jiieczj w i dro- 
żilżowe z 70 p/occaitową domieszką czystej mąki 
pszennej. Natomiast piawdą ji śt. że. w myśl puze- 
pisćw pa>;.-f 8 rozporządzenia ininisle-yalnego z d. 
20 gnulnia 1915. Dz. ji. p. nr. 379 nicwolno uży
w ać do *1iraffiysł-owego wytwarzania ciast cukier- 
uictzych yrazotkiego rodzaju, a zatem i do jreezy- 
wa droż.dżowego, mąki pszennej lub żywiej.

Zgodnie z tern postanowieni ?m zakaz ten we 
Lwowie jest ściśle przestrzegany i w mvś’ obo
wiązujących p rzep isów  zczu cliłSin cukiernikom, 
posiadającym (odnośne uprawnienie praom jtłow c,' 
na używanie drobnych ilości mąki pszennej lub 
żytniej w y ł ą c z n i c  t y l k o  do przemy,-.luwvgo 
wytwarzania tak zwanych fe e r b a t n i k o w 
(kakes) i  to w stosunku 30 j roc. do wmgi zarobio
nego ciasto. —  C. k. Star^ta i Komiskire rządo
wy kr. st. ra. Lwowa, Grabowsld.

Zanvicszc7ają.c powyższe spzostiAyhme. zauważyć

jedynie musany, że mformacyc nasze crerpalismy 
w tej eprawie t dzienników lwowskich

Z  k r a ł u .

Zakopane. (Obchód rocznicy styczniowej. Tarcza 
Legi ono w). Dnia 30 stycznia 1916 roku, star ani cm 
lnkjscowego Komitetu Narodowego, Koba Lig. 
kobiet N. K. N. i gminy Zakopa.nc, oeibył się nro- 
czj sly obchód styczniowy, oraz odsłonięcie zako- 
piań.,kici Tarczy Legionów. Uroczystość rozpoczę
ła się sołennem nabożeństwem w kościele pairafial- 
nym, podczas którego ks. kapelan Ko-karba wypo- 
wiedział wzniosie kazanie patiyot.yezne. O godzinie
12 w południc publiczność dumnie zebrała się w 
oiLświętiiie przystrojonej zielenią i barwami naro- 
dowemi sali „Sokola1', gdzie miało sic odbyć od
słonięcie Tarczy Legionów, pomysłu arl rr aJarza 
Jana Skotnickiego. Oiisłonięcie pioprzcdziiy prze
mówienia delegatów: imianiem N. K. N. przema
wiał p. Julinu Zubczcwski, nąv iązując walki z r. 
03-go do nasayćn dzisiejszych walk i nadziei, one-r 
gicjznio nawołując do jedności i czynu, imieniem 
zakop. Kofct Ligi kcćiiet przemawiała prrewwir.i- 
czą-n dr K. żuławska; imieniem gminy Safcoponc 
p . \Yojriech Itoj, jmezem (airnwa na stołowych 
łaiKuchacIi zawisłia. na specyalnic przygotowanem 
i udtkorowanpm l-iałemi .orłairu oraz omblemataimi 
legiono-wcmi j*odyum. itozpoczęlo się wbijanie 
gw>oż(Lzi: Najpierw* stowarzyszenia i oiganizacye 
wbijały gwoździe honorowe, z wyg-tc-mi iaiicy iła
mi, potom osoby prywatne, składając dat i na 
gwoździu srebrne, mosiężne i stalowe. Na fundusz 
tarczy złożyli: W incenty Itcglac, imieniem gm.ny 
Zakopane 75 K, W . .-Szymborski od Zarządu Dóbr 
Kuźnice 75 Iv: Fowiatowy Komitet Narodowy w 
Nowym Targu 59 K ' Nar. Ko-ni. zakopiański 50 
K ; „S ok ół11 zakcrpi„iisid 50 K ; Grono nauczyciel
skie szkoły zawodowej 50 K ; ks. superior Tomrd 
czak, imenitm konwiktu 0 0 . Jezuitów 40 K ; Ko
mitet parafialny w Witowie 30 K ; Związek gó
rali 20 K; Grono liaimzycieli ind. szkoły żcikk. i 
inęsk. 20 k ;  gironaz.yum realne -w Zakopanem 20 
iv, Towar/,. Szkoły Ludowej 23 K ; cech rękodziel
ników i prz -mynowców' 20 K : Związek Niewiast 
kajolickiili 20 K ; l iga kobiet N. K . N. 20 K ; sa- 
natoryuni Dłuskich 20 K; Dom Zdrowia Nam?. 
polskiego 20 K ; c :.raz ochotnic-aa 10 K; szuola kn. 
Jana Kantc-go w KośctJk-kaicl. 10 K. Z osób pry- 
w.Jnycii złożyli: .Stanisławowif B-araboazowio 20 
K, rodzina Birtusów 25 K; Edmundowie Krzezań- 

-scy 20 K; ks. kanemk dr I* r( lek 20 K; KS, kinu:- 
lam Kotarba 20 K ; dr ITasiewicz z Nowego Ta*
20 R ; BoIcsLar.y Zer-zffiba 20 H. Ogółem dni i o., 
wptjmęto 1032 K i zostało złożone jako fundusz 
tarczy w ui.ojsccw-ym Banku akcyjnym. Tarcizą 
iimiesT/czono w ł-akaki Ligi kobiet,'^Krupówki 10, 
gdzie wbijanie gwoździ bę łzie się mogło odbywać 
dalej be/, praeiwy.

O godzinie 5-tej po południu w sali hole!u 
„Morskiego Oka11 odbył się wieczór styerauowy, 
jako 7/akoń.cz.eiiio uroczystego 4®fa. I rzybyli nań 
z Krakowa uproszeni przez Komitet artyści: <p.
Laura I\*TliTiska. art teatru miejskiego, oraz p. Ef-- 
ftaberger-Śliwiński, śp'mwvtk i oficer przy 'sztafczel 
Logi ono c7. 1’ . Pyt li utka rgotc.wala słuchaczom pia-; 
w dziwą ucztę artystyczną przepiękną dekkuiuuryą 
utworów Maryi Konopniekiej: „Młody żołnierzu11, 1 
tcyjątków ,,1'ana Balzera iv Brązy,ii“ i innych.P. 
Ltrcnberger dał się poznać juko muzyk subtelny i 
wytworny, interpretując niektóre pieśni Szopena; 
a także pieśni żoLmcrskie-legionowc we rvłasnym 
układzie. Pięknym „numeiom11 wiewowi był rów
nież występ p. Krajewskiej, która z ogromną pro- 
sootą i odczuciem sh lu odśpiew ała: „Vv białym 
dworftii * Nieniazlomskiego, „Legionistę ‘ raJL.s* » 
i Mazurka m opory „Gross-mana ,,l>ucli Wiojetn'ody ”. 
Akompaniował p Zol fal Wieczór rozpoczął prof. 
tir Smolarski ' wmówieniem, bogatem w treść i 
wrkwintiicm w formie, do jednolitego nastroju 
„A iniseoru*1 pr/.yczynił się również chór męski 
miejscowy, który odśpiewał za sceną, kilka pie
śni i hymnó-w e 39- go i 63-go roku.

l & F t j u i k h i  w a r s z a w a  I s a .
Pobyt kióla saskiego w Wnrszar.ie. Tuzy dniowy 

pobyt króla sasldegj w Warszawie byt nie.wąljli- 
wie odarzenim  ważnom, nic bca podkładu polity
cznego. Po uroczytty.ch powitaniach dnia. j.icrw- 
sz€go, po i( siiki ód  o u ?> Oset ara udał się król saski 
dnia 3 b. m. w.a.z ze świtą na wycieczkę do Na
tolina, a póżni,.j Wilanowa. Następnie udał się 
król saski do pałacu BelwcderHlriog®,* po jogo zwie
dzeniu -odbyła się przechadzka precz parik Łazien
kowski do pakucu w  pa.rlcti. otamtąd pojechaaio 
do laiZ-aretu nr. 1. Króla prz.j jiuował i oprowa
dza ł naczelny h;karz łaizaretu. l ’o zreded/reniu a- 
za.iVR.il u)a.-jo się do pałacu łwr. KraMiLSu-Jch. w k.tó- 
r, m obecnie mieści s.e sąd w jższj

Następnych tlni z.'.yi'edzit król nv ierdzę Moolin,. 
oraz w Warszawie katedrę &w. Jana. wypytując o 
szczopóły i pamiątki historyczne.

W sobotę 'vrioc7.ore.in król udał się pociągiem ®aJ- 
7.w7y.C7,ajnvm do Skicnucwie, a stamtąd samocho- 
dem do Rawy. Nowego Miasta i Grójca. Obej-za- 
wsz.y pozwcyc walk nad Kawką i odiwiodzs-.cszy ró
żne oddziały saskie, 'znajdujące -w okolicy, król 
'wrócił samochodom do Warezwwy i udał się do 
s-wego jmciągu nadzjwyezajuego. którym w noc*,1 
opuścił Wans/.a-wę.

Pożyczka miejska. Prospekt na cmi vo nowej 
f  z. es oki p roe t ntt > we j  12,500.099 mk pożyczki w. 
\\- „ i s *  ma Sję ukazać w najbliższych duiaoh.
>.‘szjs-ir.ie szczegóły jnospektu są omówiome i za- 
iniei-dzo-jic. Subskrypcja cidbyw.ić się będzie: d. 
13, 15 i 17 b. m. w 19 domach bankiarfcieh, które 
cmisyę (poręczyły.

Przejęcie kuchni żjdow skich przez miasio. D- 
1 b m. Zarząd miejski juzejął na swe uirzyinrwuc:
13 kuchen żydonł^kiego Towarzystwa ..Lz.ro11, w 
czeaa jedną cil-a Inteiigencyi p.i*y ulicy Długiej 40, 
owić 't  r.w. Kuchnie Ziemslno'' przy ul, Noat o-.-
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EpJd 61 i na plaou Bankowym; kuchnię na Pra- 
uze przy ul. Brzeskiej 10, gdzie wydają ir>00 obia
dów dziennic dla dorosłych i 1000 dla dzieci; ku
chnię przy ulicy Czerniakowskiej Towarzystwa 
jAchijzOr" i  jedną przy uiicy Miedzianej 10. We 

jeszystkieh tych kuchniach wydają dziennie ży
dom przesado30.000 obiadów. Na utrzymanie ich 
w przeciągu lutego Zarząd miejski wyznacayl 
38,309 r b , z czego 19.800 rtitii na bezpłatne bony. 
Poomjiio łożenia pieniędzy na te kuchnie, Zarząd 
mit jaki pozostawił całkowity zarząd kuclruiami w 
ręku daiwnych imotytucyj żydowskich.

Ułaskawienie Bispinga. Pisrnd warszawsk:e do
noszą: Rodzina barona B i s p . i n g a ,  zasądzanego 
Ta zamordowanie ks. Druckiego-Lubeokiego na ro
boty przymusowe, otrzymała zawiadomienie, że 
Braning został ułaskawiony. •

Z Królestwa Polskiego.
L nk ziemiański w Radomiu, założony w osta

tnich czasach, opierać się będzie na następującycn 
zasadach: W edług paragrafu i  projektu statutu 
Bank ziemiański otrzymuje od Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego kapitał zakładowy w su
nie 3 niilionow rubli. W  razie upadłości Banku, 
wierzyciele wają pierwszeństwo do całego jego 
majątku i Towarzystwo kredytowe ziemskie ma 
jedynie prawo do części kapitału zakładowego, 
pozostałej po zaspokojeniu wierzycieli. Poza ka
pitałem, udzielonym na założenie Banku, Towarzy
stwo kredytowo ziemskie nie odpowiada za zobo
wiązania Ban ku ziemskiego,

M edlug paragrafu 3 projektu statutu, pożyczki 
na p*odżwigr_ięc;e gospodarstw zniszczonych wsku
tek wojny, mogą być udzielone wyłącznie samo 
dzielnym gc-sponairzoni rolnym lub związkom i sto
warzyszeniom rolniczym, mającym prawa osób 
prawnych.

Nadto Baink ziemiański załatwiać będzie mógł 
na stępi juce sprawy: a) kupno i sprzedaż papie- 
t c w  wartościowych a  polecenia osób trzecich; b) 
przyjmowanie wkładów pieniężnych; c) inkasowa
nie pieniędzy na raicnumuk osób trzecich i otwie
ranie gino-oonto; dj pośrednictwo wszelrdego ro
dzaju w zakresie 6praw rolniczych; e) przyjmowa
nie otwartych lub zapieczętowanych depozytów; 
f) dyskonto wek-Ji i ich redyskonto; g) konwer- 
tye pożyczek hipotecznych; h) przyjmowanie po
ręczenia i składanie kaueyi do wiadiz rządowych 
za osoby trzecie itp.

Dąbrowa Górnicza. (Przeniesienie proboszcza). 
Rozkazem biskupa kieleckiego ks. Augustyna Ło- 
jińskiego został tutejszy długoletni proboszcz ks. 
prałat Grzegorz Augustynik przeniesiony do P ogo
ni ad Sosnowiec, w charakterze kapelana tamtejsze
go szpitala. Niepowetowana to jstrata dla naszego 
miasta. Ks. prałat Augustynik za drugim już po
wrotem w mieście naszem zaskarbić sonie zdołał 
lerca parafian swą głęboką religijnością, nieposzla
kowaną uczciwością i pracą nad moralnem i oświa- 
'.owem podniesieniem szczególnie warstw robotni
czych w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Mamy
aiepłonną nadzieję, że i na nowym gruncie jego 
działalność nie zmień się, owszem, tem goręcej 
i z pożądańszym skutkiem będzie się dalej rozwi 
iała- (Z. Gryf.)

Profanacya rodzinnego grobowca w Kraśniku. 
„Ziemia Lubelska” z dnia 5 bm, z imieszcza ko- 
Tesocinde.ncyę p. R. Przegalińskiego z Kraśnika, 
"iniaw Łającą zniszczenia wojenne, wyrządzone w 
tem miasteczku. Wielkiemu zniszczeniu uległ m iej
scowy murowa,ny kościół, ufundowany z cegły w 
roku 1797 przez Tomasza D ł u s k i e g o ,  osta
tniego podkomorzego lubel siki ego, wybitnego oby
watela i posła w  epoce Sasów i Stanisława Augu
sta, zwolennika konstytucyi 3 maja. Zewnętrzne 
mury kościoła dadzą się jeszcze odrestaurować, 
brakuje tylko dachu, wewnątrz zaś wszystko jest 
spalone i w gamy zamienione.

Ale inną też prawdziwą przykrość —  pisze p. 
Przegaliński —  sprawia przejezdnym widok opu
szczonego, bo wcale niearujnowanego, z tyłu ko- 
ścsiuloi, znajdującego się grobowca rodziny Toma
sza ‘Dłuskiego, fundatora świątyni. Sklep grobo
w y w-oalc nie uszkodzony —  z dziewięciu stopni 
marmurowych tylko jeden stwSekany, —  ras z ta 
w całości. Grób byl opatrzony drzwiami żekizne- 
mi, z których obecnie jedna połowa wisi na za
wiasach, a drugiej wyłamanej brakuje. Nad drzwia
mi zachował się dobrze napis, objaśniający, jakie 
osoby tam ziostaly pochowane, ^lesteiyi ltosya- 
nie nie uszanowali mieszczących się w tym gro
bowcu trumien. Obecnie czaszka śp. Tomasza Dłu
skiego, zasłużonego dla narodu pahyoty. wyrzu
cona ze zbutwiałej trumny, wala się w prochu i

Franciszek K s. K appas.

sponiewieraniu od miejscowej gawiedzi, gdyż 
grób rodzinny by* wtedy zamieniony na posteru
nek obronny ziamjoni<<tych w. kościele żułdoków 
moskiewskich, którzy trumny porozrzucali, a zmie
szane rasem kości, tak dostojnego protoplasty, ja- 
koteż oałej rodziny tu złożonej na wieczny spo
czynek, zgaaudęte na bok, stanowią kupę niekształ
tną Że walająca się czaszka u stóp wchodowych 
do lochu SuOpni marmuTO<wych jest głową Tomasza 
Dłuskiego, jesteśmy tego pewni, gdyż był on w y
sokiego wzrostu i ogromnej postaci —  a inne cza
szki są dużo mniejsze, widocznie kobiece lub dzie
cinne.

Jesteśmy najmocniej przekonani, żc rodzina te
go męża nie wie wcale o losde i dzisiejszym stanie 
grobowca rodzinnego —  gdyż nigdyby nie pozw o
liła na taką orotanacyę ich eanctuarium familij
nego. A  niewiele potrzeba źachodiu kosztu, aby 
ten grób przyprowadzić do porządku i od dalszego 
sprofanowania uchronić.

Polecamy tę sprawę —  pisze p. PrzegoJiński —  
miejscowemu ks. proboszczowi z gorącą prośbą, 
aby dziś żyjących członków tej rodziny raczył 
powiadomić o tem ziujrrowaniu grobu.

Jak świadczą napisy w grobowcu tym w K ra
śniku. spoczywają zwłoki śp. Tomasza Dłuskiego, 
zmariego w roku 1800, w wieku lat 93, synoiwej 
jego Maryi z Kownackich DIuskicj, wnuków Jo
zefa i Tomasza Dłuskich, Muryaony z Baranow
skich Dliusikiej, \darna Dłuskiego, wreszcie Leo
na, Józefa i Włodzimierza hrabiów Grabowskich.

jedn« —  najbardziej dla Was dogodną — z nie
dziel w czasie od dnia dzisiejszego do 1 lutego, 
celem zbierania dobrowolnych ofiar od Wiernych 
w Waszycn parafiach na ratunek Polski".

Repertoar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego.

Sobota: „Ciocia z Honfleur", komedya w 3 ak
tach Gavaułta, _ ^

Niedziela po południu: „W łok m iłości"; wieczo
r n i: „Ciocia z łlonfleur".

Repertoar teatru ludowego miejskiego.
Piątek 11 bm. wieczór: > Baron Cygański*. 
Sobota 12 bm. wieczór: » Baron Cygański«.

Z
Z Wilna. (Komitet obywatelski). Po zajęciu W il

na przez wnjska niemieckie, władze okupacyjne 
zatwierdziły "we wrześniu 191 ó r. zorganizowany 
przez posłów pp. M e y s z t o w i c z a  i R a c z k o 
w s k i e g o .  k-omitdt, obywatelski w ileńskoko- 
wiieńskj. Prezydyum komitetu ukonstytuowało się 
w sposób następujący: pp. K o ń c z ą  prezes, E. 
K u d r e w  i c z  wiceprezes, M. M a l i ń s k i  sekre- 
tarz i M. J a ł o w i e c k i ,  skarbnik. Komitet wi- 
leńsko-kowieński mieści się chwilowo w lokalu 
Tow. rolników, poszkodowanych przez wojnę. Gdy 
komitet został 'zalegalizowany, wydano mu na je
go potrzeby 300.000 rb.

Komitet stawia sobie zadanie następujące: stwier
dzanie szkód, w yrządizonycli przez działania wojen
ne, uregulowanie sprawy odszkodowania za wyrzą
dzone szkody^  powołanie w  zajętych m iejscowo
ściach gub. wileńskiej i kowieńskiej oagainiizacyj o- 
bywatfelskioh, które zajmą się potrzebami ludności 
miejscowej, przygotowanie materjmłów d'o wzno
wienia warsztatów rolniczych na miejscu, opieka 
nad wychodźcami, zwłaszcza zaś przygotowanie 
ich powrotu.

Z e  ś w i a t a .

f ?  W  SŁMM.

(Z niemieckiego).

— Strzał w g łow ę —  rzekł lekai z-.asystent.
Porucznik  K ow alew ski ośw ietlił k ieszonkow ą

.. 'tarką twarz zm arłego kom endanta patrolu.
Oblicze to b y ło  szare, jak  owa ziemia, dokoła , 
ty lko  na czole widniała czarna plam a.

—  Teraz niam y same strzały w  g łow ę —  
zauw ażył lekarz po chw ili i wcisnął się zziębnię
ty  do fram ugi, w ykopanej w  ścianie prostopa
d łej row u od strony n ieprzyjaciela . A  potem  d o
dał: —  A ż będą. znow u bagnety  w robocie .
A  to wnet przyjdzie.

—  O czyw iście... oczyw iście  —  potw ierdzi!
K ow alew ski mochaniiczpie, w ca le  nie m yśląc o 
tem , co  m ów i. P odał lekarzow i rękę i szedł po- 
w uli, pochyla jąc się, w śród  labiryntu row ów  
do sw o jego  szwadronu.

Lsłyszą! za- sobą  zgrzyt że-laznej łopaty , w bi
ja ją ce j się w zam arzm ętą ziemię. Stanął przed 
je g o  oczrm i kom endant patrolu, jak  leżał tam 
m artw y —  s S y w ę y  i zim ny. A  g d y  słońce zej- 
d z i" , zostanie p rzysypany  ziem ią, zniknie ^na 
zaw sze. T a k  w yg ląd a  rzecz napraw dę. W ojn a  
trw ała już szesnaście m iesięcy, a on dzisiaj d o 
piero ją  poznał. Co prawda, sza lona  ucieczka 
z  Paryża po w ypow iedzen iu  w ojny, błędne p o 
dróże tam i napow rót, przebierania się , d łu go
trwałe internowanie, a w reszcie ryzykow n e 
uwolnienie nię i  p ow rót d o  o jczy zn y  —  to 
w szystko ti kże nie b y ło  żartem.

I orucznik  K ow alew ski w szedł d o  sw ojego  
sch ron L aa  polow ego. W szystk o  b y ło  tu jeszcze 
tak , ja k  z? jegw poprzednika, rotm istrza L i- 
śn iaw skiego,  ̂k tóry  posiadał n iezliczone na
g rod y  z w y ścig ów , a śmjuł się tak, że g o  s ły 
szano na m ile. B y ło  tu m iło i ciepło. A le  K ow a-

N-Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10.

Rząd rosyjski pogodzi! się z polskiemi pieśniami 
patryotyeziiemi. „Dziennik Kijowski" z 23 z. m. 
donosi: Na zapytanie gubernatora oloniockiego, 
ozy można dopuścić do śpiewania hymnów polskich 
„Jeszcze Polska nie zginęła". „Z  dymem po,żarów" 
i „Boże coś Polskę" —  odpowiedziało minister 
stwo spraw werynętirznych twierdząco. W  ino,ty 
wach podano ciekawe szczegóły. W  listopadzie r. 
1914 zakazał Maklakow wydania wymienionych 
trzech pieśni. Obecnie znajduje się Królestwu Pol- 
dde w rękach Niemców, wobec ozego śpiewanie 
wymienionych pieśni nie może mieć podburzające
go charakteru i zoeitajc. diOizw-olone na całym o,beiza- 
rze ltósyi.

Arcybiskup Bostonu w sprawie pom ocy dla Pol
ski. W urzędowym organie arehidyecezyi Bostonu, 
„The Pilot" zamieścił arcybiskup Bostonu ks. W i
liam Ca . r d  0 ‘C o n n e l ,  gorący apel do podwła
dnego sobie duchowieństwa z wezwaniem lo skła
dek na rzecz nieszczęśliwej Polski. W  odezwie tej 
między innemi jest powiedziane:

„Naród polski był zawsze gorliwym i wiernym 
wyznawcą nauki Chrystusa i poprzez wszystkie 
swoje ciężkie doświadczenia, poprzez upokorzenia 
go i cierpienia wiekowe pozostał wiernym dla wia
ry katolickiej i Kościoła. Żadna próba me była dla 
niego za wielką, by go  zigiąć miała, żaden trud nie 
odstraszył tego narodu od wierności dla Kościoła 
katolickiego. Przychodzi on teraz z gorącą prośbą 
o pomoc, a my jesteśmy zobowiązani przez miłość 
wspólnego nam Stwórcy i wspólnego nam Kościo 
ła, oraz ze względu na poczucie ludzkości nieść mu 
tę pomoc. Każdy cent zaoszczędzony i rzucony na 
ten ceł jest skarbem w ogólnej sumie pomocy, któ
rej tak naród polski dziś potrzebuje. Przedstawiam 
Wam — Bracia — ten poważny gios Polski i wzy
wam Was serdecznie, abyście go głosili swemu lu
dowi po wsiach i parafiach. Możecie wybrać sobie

lew sk iego pędziło ćóś  w pole —  w  ciem ną n oc. 
Straże leżały , czuwają-c bacznie,'sz.czelnie otu 
leni żołnierze spali przy sw oich karabinach m a
szynow ych , patrole w  m ilczeniu przechodziły , 
a od  c.za,su do czasu odzyw ał się to k rótk i, to  
p rzeciągły  syk.

K ow alew ski chodził ciągle, spog lądając roz- 
gorzalem i źrenicam i na przedpole. A le  tam pa
now ał spokój. Zaledw ie m ógł w idzieć splątane 
w ierzchołk i najbliższych  zasieków  drucianych. 
A le  ciągle tow arzyszyły mu obrazy przeszłości, 
przo-brzmiałe wspom nienia z czasów  dziecię
cych . Matka umarła. K iedyż to w idział ją  poraź 
ostatni? A  W ładysław ? Co stało się z jog o  bra- 
ten W ładysław em ? C zy jeszcze czu je  do n iego , 
m łodszego braW , żal? k W anda, z pow odu  k tó 
rej obq i zerwali z  sobą? C zy jesze-ze jest tak 
piękną, jak w ów czas w W arszaw ie, a  potem  
w  Ta ryżu.

K ow alew ski szedł, pow tarza jąc w y ra zy : » G o
rąca krew ... gorąca  krew *. P otknął się na m io
taczu min, a tuż k o ło  .niego s łych ać b y ło  trzask, 
spow odow any uderzeniem  kuli karabinow ej o 
m iękkie drzew o. Skulił się mim o w oli, a potem  
prawą ręką uczynił szerok i giest. W  ten spo- 
sób chcia ł odpędzić od siebie w szystkie w spo
m nienia i obrazy. T eraz zna ty lk o  obow iązek . 
IV sled ł do schroniska, w  kt.órem m ieścił się te
lefon . P rzy stoliku  z su row ego drzewa, na k tó 
rym  płonęła  św ieczka, siedział żołnierz.

—  Panie poruczniku, nic n ow ego .
Żołnierz miał o czy  zaczerw ienione i sfzeroko 

rozw arte. Zbliżała się godzina pierwsza po p ó ł
n ocy , pora luzow ania. Obok spał pluton uła
nów  —  ludzie zdrow i, silni, Polacy,- ja k  on , 
najlepszy maiteryał ludzki. G łębokie, regularne 
oddech y  ich  • uspokoiły  go . Zdaw ało  mu się, że 
w stępuje w  n iego jakaś n adzw ycza jna  siła, na
grom adzona w  ludziach tych  i  w  ich zbroi, żu 
na dalekim  św iecie istnibje ty lk o  jed n o  ha*sło: 
b y ć  tw ardym  i  silnym  dla sk iby , na której sto
ją . A  ta skiba, t o  n ie obo jętn y  skraw ek cudze-

l dttlnofti Mij ui Hiuwfj.
Na ostatniem posiedzeniu Tzly handlowej zło

żył sekretarz jt j dr 8 t e s i o w i c 7. sprawozdanie 
z czynności od czasów inwazyi. Ze, sprawozdania 
wynika, że Izba ta rozwijała, miimio niepomyśl
nych warunków, działalność, bardzo energiczną i 
w wielu wypadkach skuteczną a korzystną dla 
krajowego handlu i przemysłu. Oto krótki rejestr 
jej czynności sv tym okresie:

Izba zredagowała dla władz meinoiryał, przedsta
wiający szkody, zrządzone przez wojnę w handlu, 
rzemiośle^ i, przemyśle w jej okręgu, oraz obecny 
stan istniejących przedsiębiorstw. Dalej podjęła 
kroki w sprawie zorganizowania przemysłu weł
nianego, czyniła pomyślne zabiegi w sprawie przy
spieszę ma transportów węgia, zv łaszczą w czasie 
wstrzymania cywilnego ruchu towarowego, inter
weniowała skutecznie w kierunku reliktywcwaaia 
niciunkcyomijąoyep j cszcae f îd poczhowych i za
prowadzenia we Lwowie służby telegraficznej.
I. zy sk a n o  też dopuszczenie ruchu pakietowego do 
I worwa, a w ostatnich czasach także ze Lwowa.

Staraam Izby w kierunku większego uwzględnie
nia podań kupców i przemysłowców o urlopy i 
uwolnienia ze służby wojskowej odniosły częścio
wy skutek. Do namiestnictwa odniesiono się  ̂ żą,- 
daniem ułatwienia warunków, pod jakimi ekspo 
yyfura wojennego Zakładu obrotu zbóż. m w Bia
łej oddawać ma aiłlynoan zboże na przeróbki, o-raz 
wyznaczeniu większego kontyngentu młynom 
lwowskim- Trzód grudniową konferenoyą nuniete- 
nralną w sprawie moratorymu wystosowano do 
rządu obszerny memoryał, opisujący opłakane 
stosunki we wszystkich gałęziach życia gospodar
czego okręgu. W niemoryalc domagano się prze
dłużenia moratoryum bez jakiejkolwiek zmiany aż 
do ozami, gdy rząd wypłaci naieżytości z tytułu 
świadczeń wojem;iuxdi i dopiero po żniwach r. 191G 
(Stanowisko zupełnie odmienne od stanowiska, 
zajętego przez izbę krakowską. Prz. red.). Stara
nia Izby o wyjednanie dostaw wojskowych dla rę
kodzielników wykazują powodzenie. W  Wiedniu 
powstały w tym celu stowarzyszenia krawców ze 
Lwowa, Stanisławowa i Halicza, oraz stow arzy
szenie kuśnierzy z Nadwornej, Tyśnueni-cy i Stu- 
nisiawmwa. Ogółem otrzymały stowarzyszenia krar 
wiockie za. pośrednictwem izby dostawę około 
100.009 sztuk mundurów. Spółka rymarzy lwo<w- 

{.kic-h wykonała roboty za przeszło SOO.OOO K. 
Krawieczy/ną zajętych było 890 do 1000 robotni
ków, rymarstwcim T>0— 80 robotników. Obecnie 
wykonuje się .dostań y szewskie wartości ókoło 
550.000 K, dalej 5.500 bluz wojskowych, 1000 pod
szewek p łaszczow ych  i 10.000 pkaiSzezów Oki jeh- 
ców , w artości poinaci 500.000 Iv. K alito oz.yni'0110

starania, aby przyznano rękodzielnikom potry/lme 
do tycli robót surowce. Usiłowania w kierunku 
znacznego zwiększenia udziału przemysłowców 
galicyjskich w dostawach są w toku.

Rejestr ten wykaa-ujc, że izba lwowska przy 
swym uszczuplonym składzie nie próżnowała i 
możo wykazać się znaeznemi sukcesami.

hkLiiośĆ powiatu wwiekpzwła się znacznie. Zanoto
wano też w tym roiku wśród m ieszań ców  bardzo 
słabą temdencyę do  eanigra^yi na roboty zagranicę.

Dość znaczne straty w większej własności ziem- 
saiej wyiwMaly wyp-adlRi wojenne, rozgrywające 
tdę pomiędzy 14— 20 listopada z. r„ (wskutek któ
rych uległy zniszczeniu 3 większe posiadłości rol
ne ( S i e d l e c ,  gm. TopoLg L u b i e ń ,  gm. Tlka 
czew i M o d l i n ,  gm. Leśmierz), oraz Julka kolo- 
naj (D .z,i e r z b i e t  óiw-G o l i  t ó w, gm. LeśmierE; 
część S o l c y ‘W i e l k i e j ,  gm. Tkaozeiw; B ę d  
k ó w i W o l a  R o g o z i ń s k a ,  gm. Rogoźno).

Dokonane normalnie na jesieni zasiewy przed
stawiają się dobrze i prawie w całym powiecie zdo
łano należycie przygotować iołę pod zasiewy -wio
senne; zapas zboża i1 ziemniaków na zasiew jpsł 
dostateczny, brak tytko nasion strączkowych. —  
Każdy też aaiwałek roli w  po-wiecie wyzyskany, 
ponieważ niema zupełnie gruntów, opuszczonych 
przez właścicieli. —  ŻJe przedstawia się natomiast 
Sprawa nawozów, jak równi-eż inwentarza żywego 
i martwego.

Handel w powiecie-, % powodu braku i drożyzny 
to warów, oraz utrudnień natury komunikacyjnej, 
przeżywa ciężkie prziesifenire prawie w każdej ga
łęzi wytwórcEości. W  całym powiecie czynna jest 
tylko 1 cukrownia, 3 mły ny, 1 krochmalnia i 1 go
rzelnia. Znaczna jednak większość młynów, wszyst
kie wiatru! i, przędzalnie, tkalnie, oraz ręczne war- 
szfcSty tkackie (iw ęteotrkowie) są nieczynne. Hurto
wni, w śzercikiom znaczeniu tego słowa, w -powie
cie niema, istnieją natomiast w  poprzedniej liczbie 
(10) spożywcze sklepy spółkowie. Sprzedaż towa
rów oobywa saę w  nich podług cen urzędowych. 
Handel sko-ncontrował się przeważnie w ręka-oh ży
dów. Naozełnik powiatu dostarcza tylk-o w ęg li,'je 
dnak w ilości niedostatecznej i ueny na nie są nie
zmiernie wysokie. Także daje się odczuwać brak 
świec i  nafty.

Stan zdrowotny jest dość pom yślny. śmiertelność 
w powiecie niewielka, stwie.ixlv/>n,o jednak zmniej
szenie się liczny uroiuzeń. Opieka lekarska ześrod- 
kciwana jeat w  szpitalach czynnych: -w Łęczycy 
(szpital ogólny św. Mikołaja i dla chorób zaraźli
wych), oraz w  Ozoukwwie (również dla chorób za
raźliwych). Lelkarzy w Łęczycy jest -pięciu, w Ozor
kowi e -trzech, w Poddębicach i w Piątku po jednym.

Powoli zaczynają już w powiecie -krzątać się 
włosjcianie nad wznoszeniem nowych budowli na 
miejscu dawnych, spalonych wskutek działań wo 
jennych. Tu i oiwdzie powstają liche budowle, akle- 
eone -po pnio-stacku, przykryte słomą. Drzewa bu- 
dulbowiL-go dostarczają lasu powiatu łódzkiego. — 
Resta-uracya zabudowań w większych posiadło
ściach ro-Inych d-utyidicizos nie rozpoczęta. Wskutek 
zniszczenia wielu galę i pracy, zarobki- ludności 
7ma'Q7;nifc się zmniejszyły. —  W yrobnicy wirj- 
-sicy, oraiz robotnicy a. fabryk w Ozknkowiie stano
wią główny konrtwę-ent pozbawionych pracy.

K-omnntikucya w  powiecie jest bardzo utnuLnio- 
na, z pciw-odu wymagania legilymacy-j o-sobis-tyclli 
i pirzcpusit-ek na towary, oraz ogłoszenia zakazu 
jeżdżenia nocą -od godziny 10 wlecz. d*o godz-iuy 
4 zrani;!; /.ułatwianie czynności na poczcie, otwartej 
w Łętci/y-ey przed -killk-u tygodniami; polączo-ne jest 
TÓw-nioż z wieikiemu trud-nościianii.

Akcyę rabunkową w powiecie ujęto w  formę 
trwale-j 'Oirgani-sacyi. Ni -̂d-olą warstw ubogich zaj
mował się dotychczas koniiiet niesienia -pomocy 
-ubogim w Borznaniu, k-tórego -oddział -miał siedzibę 
swą w Lęc-zyicy. OJdaia-i ten, w miarę środków, ja
kie mi rozporządza, zasila sweimi funduszami i -w.«[■*>- 
mniga. o-diz-ietżą, powiat ł<jciz.yic3ui. Obftcriil̂ o otLdzia-I tK>n
zamierza połączyć się z radą opiekuńczą poiwiato- 
wą^znajdująoą się d-opiero w stadyum o-rgaimca-cyj- 
nem. Bezpłatne kuclinae, powstałe w L(;c-zycy (i 
kuchnia dla dzieci) i Oz-orkoiwie (1 chrześeijuńftka, 
2500 porCyi dizicnnie, 1 żydowska, 300 poroyi 
dziennie), za-wdzięn-Eają swą ogzy-stttneyę głównie 
-diobroezynne-j działalności tego oddziału.

(Emi-gracya. —  Straty większej własneśc-i ziem
skiej. — Zasiewy. —  Handel. —  Stan zdrowotny. — 
Odbudowa- wsi-. —  Komunikacya. —  Ak-cya ratun

kowa).
O znmozenia.eh, spowodowanych wojną w po,w. 

tęczyt-kii i i , etanie obecnym tej d-zdclnicy, oraz a-k-cyi 
ratunii(.u dla -zubożab-j pr.z-ea w-ojnę ludności przy
nosi następujące inifomnacye .-Kuryer Warszawski" 
z dnia 4 b. m.:

P od . administracyą niemiecką powiat łęcaycki 
/.ajmuje poprzednie terytoryum. —  Wskutek wy- 
chodzt-wa z Ło-dzi, Zgierza i inny-ch miiast okoli
cznych, wywo}yneg'o brakie-m pra-c-y w fabryka-ch,

go  świata —  to ca ła  święta ziemia o jczysta .
Zimna n oc n ieczu ła  zaległa w  polu. Czasem 

gdzieś błysnął na horyzoncie  p łom ienisty język 
i natychm iast zapadał się w ciem nościach . —  
Czasem w ydarł się g łębok i odgłos z gard z i C i 
haubicy, albo z pkitalotu ośw ietla jącego w y la 
tyw a ło  m ałe s łońce. A  potem  cisza- no-cy sta
w ała się jeszcze  w iększą.

K ow alew ski nabrał -otuchy. W rócił d o  sw o
jeg o  schroniska i rzu-cd się w  odzieży  na -lego
w isko. Miał w sobie jasność, jak by  w  południe. 
A  potem  w  miaręj jak  o cz y  jego  w  -patrj w ały 
słę w ciem nię, w yprężały  się w nim ży ły  i za
częła w krw i jeg o  grać upaja,jąca pieśń boh a 
terska przodków . G odziny m ija ły  —  a  on  nic 
o tem nie wie-dział. B yło  m u dobrze łu , w  o ó k -  
gło-ści trzystu  k rok ów  od  n ieprzyjaciela . N a
gle ws7.edł wachm istrz W  o vnutk i  melduje."

—  Panie poruczniku, telefon.
K ow alew sk i zerwał się i otrzeźw iał. Telefun

grał:
—  Rjoteyam-ie atakują. Odrzufciić j ch. Ser- 

vus. Koniec.
M ówił adjutant pu łkow y.
Po obw ili K ow alew sk i st-ał pośród s-woich 

ludzi.
—  Ma b y ć  n iespodziew any atak —  m ów ił 

podporuczn ik  Steinłinber. —- Znam y to . M gła... 
bez przygotow ania  arty lery jsk iego... N o, na 
zdro-wie.

K ow alew sk i poszed ł dalej. N ie m ó g ł ustać 
o a  m iejscu. A le  wszęćK ie już w szystko  b y ło  
p rzygotow an e. Ułani leżeli p rzy  sw oich  otw o
rach strzelniczych, ge tow i do ob ron y  —  150 
ludzi, go tow y ch  na w szystko . K ow alew sk i cze 
kał. .Miiiuty staw ały s ię  w iecznością . D laczego  
nie przychodzą on i? Gdzieś ma przedpolu  od e 
zw ał .się trzask, R ów nocześn ie  z ty łu  m ów ił 
k toś m onotonnie: .»D oniesienie z czw artego  plu
tonu. Patrole n ieprzyjacielsk ie z  nożycam i są 
w  zasiekach*.

—  Nie strzelać! —  rzekł K ow alew sk i, zw ra

Otibhody rocznicy styczniowej 
w  Króiostwie.

Z M iechow a donoszą:
O bchód roczn icy  pow stania 18G3 roku ogra

n iczy ! się tymczas-owo n-a ubraniu m og iły  pole
g ły ch  pow stańców  na- cm entarzu m iechow skim  
w sztandary narodow e i odśpiew aniu hym nów  
patryot , cznyeli. W  n iedzielę 30 z. m. prelegent 
p rzy b y ły  z D ąbrow y G órniczej, p. W ł. Goździ 
kowski. w ygłosił w  sali teatru od czy t popular
ny » 0  powstaniu 18G3 r .«  W ła ściw y  o-bchóć. 
o  szerszych  rozm iarach ma*się o-dbyć w  p o łą cze 
niu 7. obchodem  pam iętnej b itw y  pod  M iecho 
wem w 18G3 roku.

ca jąc glo-wę na bok . A gd y  znow u spojiza ł 
przed siebie, zobaczy ł p-oza płatam i rozw iew a
ją ce j się m gły  jakieś -postacie, coraz bardziej 
zbliża jące się, A potem  —  w idział to  pracz 
szkła —  w ał ludzki -runął ku drutom.

Sekunda ciszy i skupienia, n potem  na roz 
kaz K ow alew sk iego  odzyw a się syrena w śród 
mroków świtania. Odpowiada na to 150 kara-' 
biriów —  po prawej i po lewej stronie grają 
karabiny maszynowe. Słychać straszne, z,wie 
rzęce krzyk i. R ozpęta ło  się p iek ło. Przed K o n - ' 
tem , jak daleko o k o  sięgnie, kłębią s ię  ciała 
ludzkie. Ciała ludzkie w yskakują  w  górę, kozłu
ją , rozpościera ją  ręce , znikaia na ziem i pośród 
drga jącej ma-sy. Iskrzą się C7.erwo,ne punkty, 
pocisk i z dział podają,

K arabiny m aszynow e grają bez upamiętania., 
ze zbiorn ików  w od y  tryska para. Działa ryczą 
z rozżarzonych  w y lotów . Ułani m ają tw arze 
ja k b y  ze spiżu, na brw iach osad sadzy,, ręce 
poczerniałe. K ow alew sk i przebiega z jedn ego 
k oń ca  row u na drugi. Jest w szędzie.

Z wału ludzk iego poza drutam i odryw ają  się 
grom adki, przedzierają przez zasieki —  tu, tam. 
W id a ć już w ysok ie  czapy, w ąskie, skośne o c z y .1

—  Serwus OzeT.kie,sy! —  k rzy czy  k toś ochry ■ 
płym  głosem  z -rowu. R ów n ocześn ie  padają  gra- j 
nafy, jak  stado p tactw a. Za C zerkiesam i pędzą 
strzelcy syberyis-cy.

—  K arabin  m aszynow y! —  ry czy  K ow alew 
ski i już jest- przy karabinach. Trojt-er syezyń  
»P sia krew ! i zakłada n ow y  pa-5. Ma ręce za
krw aw ione.
• K ow alew sk i w yskaku je  z row u  —  ułani za 
nim. Grzmi c-krzyk »H u ra!« A tak  rosy jsk ' roz 
bija  się. K o lb y  karabinów  gw izdaią  w  pow ie
trzu, k rótk ie  noże b łyszczą . K ow alew sk i spo
g ląda w  prawi i lew o —  ws-zędzie ręczna w a l
ka. Przed nim w yrasta  z zieimi olbrzym i Sybe- 
ry jczy k . stoi przez chw ilę spokojn ie , a  potem  
z okrzykiem  zdław ionym  rzuca się na n iego. 
A le z b ok u  podnosi się jakaś ręka i żelazna ło 

~h ą tJ r , I I  I  uwjgo 1916.

Z  O lkusza donoszą :
R oczn icę  pow stania  styczn iow ego obch odziła  

m iasto nasze w  dniu 30 styczn ia  w  sposób  nro- 
czy sty  D om y i okna udekorow ano flagam i na- 
rodew em i i nalepkam i, a  członkinie L igi rozda 
w ały  narodow e kokardki. O god z . 9 rano od by 
ło  się nabożeństw o, n a  które p rzyby li liczn ie  
przedstaw iciele instytiucyj, szkół, , m łodzież 
skautow a ze sztandaram i, L ig i okoliczne, straż 
ogn iow a , oraz tłum y publiczności. P o nabożeń
stwie u roczysty  pochód  z hym nem  »B cże  coś 
P olsk c*  w yruszył na cm entarz d la  złożenia czc i 
po leg łym  w r. 1SG3 za w oln ość  naszą pu łkow ni
kow i Nuli o i  innym  z nun razom  w  jedn ej m o
g ile  spoczyw ającym . Przy grob ie  sym boliczn ie  
u dekorow anym  m ów ił aom endant biura w er
bunkow ego chorąży R udolf Burda. P o je g o  m o
wie zabrzm iały ożwię.ki chorału  »Z  dym em  p o - 
ża iów «, poczern p och ód  zaw rócił ku miastu i 
skierow ał się ku ustaw ionej w  rynku  i zakrytej 
zasłoną tarczy Legion ów, udekorow anej naro- 
dnwenn barwami". Tu przem aw iał delegat N. K . 
N. inż. górn iczy  A ntoni M inniewiez, w  p ięknych  
słow ach rozsnuwając- analogiczną ideolog ię  
1863 roku i dotby dzisie jszego zbro jn ego  odru
chu L egion ów  połskieb.

P o  ostatnich słow ach  m owc.y spadła zasłona 
i oczom  zeDranych ukazała się artystyczn ie  od 
robiona tarcza, przedstaw iająca “w zbija jącego 
się do lotu  nad wschodzącean słońcem  Orła Bia
łego ; u d o łu  tarczy mieści eię herb Olkusza
i napis: Olkusz— Leeri^nom.* Pierw ?zy gw óźdź 
w bił delegat N. K . N., następnie o-beeni na o b 
chodzie w eterani 18G3 r., szk oły , skauci, insty- 
tueye i pozosta ła  publiczność. —  D o zm ierzchu 
w bijano gw oździe , poczem  tarcza została prze
niesiona do m iejscow ej resursy, gdzie  o 5 za
czął się o d cz y te m  kom endanta drużyny skau
tow ej p. Zdzisław a K ąk olew sk iego  » 0  pow sta
niu 1803 r .«  u roczysty  w ieczór. P o  od czycie  
prelegent w  im ienia iŁomitrttu obch odu  ofiaro- 
wmł siedzącym  w  raił n a  p ierw szych  m iejscach  
w eteranom  1863 r. pam iątkow e książki.

W  przerw ie po od czycie  dokonane zośta ło  o- 
ty. ir c ie  muzc-jm  »L ig i K ob iet* , czyteln i i bi- 
1 liotek i, zaw ierającej p rócz  w yd aw n ictw  N. K . 
h  dziełka popularne h istoryczne d ob y  daw niej
szej. N astępnie odegrano sztukę W iśntew skie- 
g o  p t.ra>Star3r m undnr«, przedstaw iającą  fra
gm ent z r. 18G3.

U roczystość zak oń czy ło  odśpiew anie p i ie z  
drużjraę Skautową pjiosenki żołijieray L angiew i
cza: »J a k  to na w ojen ce  ładn ie*. D la  uczczenia 
dnia kom itet gosp od arczo  zap om ogow y  pow . 
olku sk iego ofiarow ał na rzecz m ie jscow ych  we
teranów  1863 r. 15Q K .

N ależy  dodać, że tarcza  została w ykon an a  
r>rzez m ie jscow ego  artystyę rzeźbiaraa p. W . 
Turbusa D ocliód  z gw oździ w pierw szym  du m  
w yn iósł 312 K  83 h i  27 rb. 48 kop .

Z  W ielunia donoszą:
I naszo m iasto poczu ło , się do> obow iązku  za* 

m anifestow ania sw ych  u czuć w  dniu n arodow ej 
roczn icy , którą  po raz p ierw szy obchodzić je j 
d ozw olono. Dzień 22 styczn ia  został na g ro 
bach p ow stańców  w ieńce z w ylęgam i biało-am a- 
rantow em i. —  U roczystość zaś sama rozpoczęła  
się nabożeństw em  żałobnem  w  kościele po -p i- 
jarskim , gdzie  pom im o w czesnej godzim y zgro
m adziło się m nóstw o osób . K atafa lk  przybrany 
w  g o d ła  n a rodow e i „raystro jo iiy  kwiait_mi i 
zielenią, :najda,waił fcoj cTtwhT UTOCZyStOJ pOWilgi
niezwykłej. Po naborżeiistw-ie w ygłoszone kaza
nie ndało  za m otto: >Nie gaście  ducha*l —■ 
P o południu zebrał się tłum  u stóp kr zyża, św ie- 
żo postaw ione g o  na m ogile stracon ych  p o  
w stańców  z  r. 63. Z k ilkuset piersi pop łyn ęła  
pieśń potężna, która n iosła B ogn  skargi nasze, 
żale i prośby, a w  6ercach krzepiła wiarę i n a 
dzieję. A  g d y  przebrzm iała ostatnia zwuotka: 
»O jczyzn ę, w oln ość racz nam w rócić  Panie*,, 
uklękli w szyscy , by  wr skupieniu głęmokiein n ro  
d ły  sw oje  z łoży ć  na tej m ogile  nam k iw ią  na j
b liższych. N astępnego dana odegrano w  teatrze 
m iejscow ym  2 sztuki narodow e, przedstaw iają
ce fragm enty wralk o n iepod leg łość. Poza inte- 
ligencyą , m łudzieżą szkolną i niieBzcza-nami, 
m ożna b y ło  w idzieć liczne prze.łsraw icielstw o 
raeinieślniKÓw i ok olicznych  w łościan .

O dpow iedzialny redaktor:

M e -s k h Ł
W ycL w ca :

G sM a a .

pata rozpłatała g łow ę S ybery jezyka . Obok 
dw aj ułani siedzą na w ioga ch , jak  na koniu , i 
gn iotą  ich d o  ziemi.

K ow alew ski nic. .już nie widzi. Czńrwouą 
m gła przysłania mu w szystko. Prostu je się —  
odzysku je  siły. W idzi, jak  tam ci padają, za k a 
żdym  jArrnłem jeg o  pistoletu, ( 'z y  ma jeszcze 
naboje  ifta . —  w lew ej kieszeni p łaszcza . Na 
K ow alew sk iego  rzuca się ktoś z tylu. N ew e 
tw arze —  n iebieskie k lapy na- ram ionach z żół- 
temi w ypustkam i. K ow alew sk i jedn ego rzuca o 
ziem ię —  ale drugi chwyta, g o  pod  gardło . K o 
w alew ski pistoletem  bije g o  w tył g łow y . Obaj 
zataczają się. N agle wsuwa się pom iędzy nich 
bagnet rosy jsk u -T en , k tóry  trzym ał Korwalcw- 
sk iego  pod  gard ło , op u szcza  ręce  —  K ow alew 
ski słania się W  oczach  ma gwiazdy, w  uszach 
słodkie ton y . W id zi błękitną zasłonę. P olem  
ciem ność, n oc.

A tak  rosy jsk i został odparty.
K ow alew sk i od  trzech dni znajdow ał się na 

placu  opatrunkow ym . Nie cbcia l iść *»» ty ł z 
pow odu  głu p iego  zadiaśn it-oia  na, piersią; Ii, „ e -  
karz poła tał to , ja k  m ógł. R ano przyszedł W o
źniak. F rzyniósł w  .worku przedm ioty, znalezio
ne u polcgły-i-h nieprzyjaciół: m onety , strzępy 
rubli papierow y cip legit3rmac.ye w  kapslach, pa
piery. W ysj-pa ł to na ziem ię i rzekł:

—  Od rosy jsk iego  oficera.
K ow alew sk i w ziął do ręk i m uły m edalion. 

Otwttrzył g o  nie bez trudu. W ew nątrz ujrzuJ 
fotografię  k ob iety . Z a g iy z ł w argi do krw i. T o  
by ła  m atka jego.-

—  W szy scy  już pogrzebani —  zam eldow ał 
w aclim istrz W oźn iak  służbow o.

—  T ak że W ła d ysła w  — _ w ysziąitał K ow a- 
lew ski i ukrył twarz w  słom ie legow iska.

( » I ’ ester L loyd * ).
.MtrfirtO hlriM i .n« » .

Rządca drukarni L. K Górsld
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